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|sj|ECH BĘDZIE PO C H W ALO N Y JEZUS CHRYSTUS!

II N IE D ZIELĘ P O S TU

eW a n q e u a
^d łu g  ś w . Mateusza, X V II ,  1~10
i A  po sześciu dniach w z ią ł Jezus Piotra i 
J^Uba. i Jana, brata jego, i w prow adził ich 
? górę wysoką osobno; i przemieni! się przed 

a oblicze jego rozjaśniało jako sionce; 
szaty iego stały się b ia łe jako śnieg. A  oto 

im ukazali Mojżesz i Eliasz z n im  rozma- 
ra ją cy . A  odpowiadając P iotr rzekł do Jezu- 
, : Panie, dobrze jest nam tu  być; jeś li chcesz,
, 2Yńmy tu  trzy  p rzybytk i: tobie jeden, M o j- 
?6szowi jeden, a Eliaszowi jeden. Gdy on jesz- 

m ów ił, oto obłok jasny o k ry ł ich, a oto 
r °s z obłoku m ówiący: Ten jest Syn moj mi- 
Y> w którym em  sobie dobrze upodobał; jego 
A cha jc ie  A  usłyszawszy uczniowie upadli na 
N r z  swoją i ba li się bardzo. I  p rzystąp ił Je- 
Ys i dotknął się ich, i rzekł im : W stańcie, a 
^ bójcie się. A  podniósłszy oczy swe, niko- 

9o nie w idzie li, jedno samego Jezusa.
> A  gdy zstępowali z góry, przykazał im  
^Zus, m ó w ią c :'N ikom u  nie pow iadajcie w i-

i^ A U K A
0 W o l n e j  d r o d ze  k r z y ż a  ś w .
2 Yomasza a Kempis)

(Dokończenie)
Przyłóż się więc, jako dobry i w ie rny  słu- 

Chrystusowy, do mężnego dźwigania krzy- 
A  Pana twego, k tó ry  przez m iłość ku  tobie 

się ukrzyżować za ciebie.
, Przygotuj się do znoszenia w ie lu  przeciw­

n i  i rozm aitych dolegliwości w  tern nędz- 
Jejh życiu; bo gdzieko lw iek będziesz, wszę- 

je znajdziesz, i  nigdzie nie ukryjesz się 
t r *ed niemi.
1 Tak to być musi: i  nie masz innego le- 
^Ęstwa na unikn ien ie  strapień i  boleści, ja k

je  znosić.

Spełniaj radośnie k ie lich  Pański,  ̂ jeś li 
prganiesz być jego przyjacielem, i m ieć czą­
stkę w  dziedzictw ie jego. .

Zdaj na Boga pociechy twroje: niech On 
je zlewa wedle upodobania swego.

Ty zaś przykładaj się do znoszenia c ier­
pień i m ie j je sobie za największe pociechy, 
bo utrapienia tego czasu niniejszego, nie są 
godne przyszłej chw ały; to jest, niczem są w  
porównaniu z tą  chwałą, k tó rą  w ys łużyć ma­
ją, chociażbyś je  wszystkie sam jeden w yc ie r­
pieć zdołał. .

K iedy już dojdziesz do lego, ze utrapie­
nie staje ci się słodkiem, i  dla Chrystusa po­
lubisz je: w tedy bądź pewny, że dobrze dzieje 
się z tobą, bo ra j na ziem i znalazłeś.

Dopóki zaś przykro  c i jest cierpieć, i 
przed cierpieniem uciekasz, dopóty źle z tobą. 
się dzieje, i  wszędzie troska za tobą pogoni.

Jeźli przykładasz się do tego, coś pow i­
nien, to jest do cierpienia i um ierania sobie 
samemu, w  krotce staniesz się lepszym, i  po­
kó j znajdziesz. ,

A  chociażbyś b y ł z Sw. Pawłem porwany 
aż do trzeciego Nieba, nie przeto jednak m ia ł­
byś być pewnym, że cierpieć nie będziesz.

Ja mu ukażę, m ów i Jezus, jako w ie le  po­
trzeba mu cierpieć dla Im ienia mojego.

A  w ięc potrzeba ci cierpieć, jeź lić  się po­
doba m iłow ać Jezusa i służyć mu wiecznie.

Boda jbyś-był godny cierpieć co dla Im ie­
nia Jezusa! o jakażby z tąd by ła  chwała dla 
ciebie, radość dla Świętych Pańskich, a zbu­
dowanie dla bliźniego twego.

W szyscy bowiem zalecają Cierpliwość,
chociaż mało k to  chce cierpieć.

O ' z jakąż radością powimenbys pocier­
pieć nieco dla Chrystusa, gdy ty lu  innych tak 
w ie le  cierp i dla świata.

M ie j to za pewne, że żyw ot tw ó j pow i­
nien być żywotem ciągłego umierania sam so­
bie, tem w ięcej żyje dla Boga.

N ik t nie jest zdolny pojm ować rzeczy nie­
bieskie, jeno ten, k tó ry  dla Chrystusa pod jarz­
ma cierpień chętnie się podda.

L
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HżDioóka T ia d z u b d k a
Czy znasz T y Kaszubo, Twej ziemi w ioski, 
Bielone chaty pod strzechą słomianą,
Przy chatce krzyżyk, a na nim  Syn Boski, 
A lbo  kapliczka z Przenajświętszą Panną?

Czy znasz te hym ny z kościelnej dzwonnicy,
Co kędyś w  dali bez echa konają?
Czy znasz te piosenki kaszubskiej dziewicy,
Czy znasz te kw ia tk i, co kw itną  nam w  maju?

Czy znasz ro ln ika , co ciężko pracuje,
Ma twarde d łonie i skroń zlaną potem?
Czy znasz skowronka, co gniazdko buduje, 
Czy znasz tobakę, co rośnie pod płotem,

Czy znasz przy ko łku  siedzące n iew iasty
Srebrzystą wełnę ochoczo przędzące?
Czy znasz te łą k i i  zio ła i chwasty
I te żarnowce żółtawo kwitnące?

Gdzie k ra j jest piękniejszy? O mocny mój Boże' 
Choć są także i trudy i troski.
Nad piękne góry, nad potoki hoże 
Przekładam piękno kaszubskiej mej w ioski.

-  ^  ^  (B).

N ic Bogu milszego, n ic tobie zbawienniej- 
szego na tym  świecie, ja k  chętnie cierpieć dla 
Chrystusa.

A  gddyby ci w ybierać przyszło, pow inien- 
byś raczej życzyć sobie cierpieć dla Chrystu­
sa. aniżeli doznawać obfitych  pociech: bo tym  
sposobem stałbyś się podobniejszym Chrystu­
sowi, i zgodniejszym w  postępowaniu ze Świę­
tym i Jego.

A lbow iem , nie na w ie lu  słodyczach i po­
ciechach, lecz raczej na znoszeniu licznych u- 

^ciskow i trosk, polega zasługa nasza.
Gdyby bowiem by ło  co lepszego i poży­

teczniejszego zbawieniu ludzkiemu, ja k  c ie r­
pieć; n iechybnie Chrystus b y łb y  nam to oka­
zał słowem i przykładem.
.. . kec,z ? n- 1 uczniów swoich, i tych wszy­

stkich, k to rzyby za N im  iść chcieli, wyraźnie 
wzywa do noszenia krzyża, i m ówi: K to chce 
isc za mną, niech sam siebie zaprze, i weźmie 
k izyz  swój, a naśladuje mię. W szystko więc 
odczytawszy i zgłębiwszy, niech to będzie o- 
statecznym wnioskiem  i wyznaniem naszem- 
ze przez w ie le ucisków i strapień trzeba nam 
przechodzić, aby w n ijść  do Królestwa Boże­
go.

Str. 2

mianowicie Sławińska z grodem Sfawno nad rte k i 
Grabową, i  Wieprzem, Słupska z grodem Słupskie10 
czyli Stołpskiem około rzek Stołpy i Lupawy.

Granicę wschodnią ziemi Słowińców od morza 
począwszy stanowiła rzeka Łeba i zachodnia granic« 
powiatu lęborskiego i kościerskiego aż do źródeł 
Brdy, stąd korytem Brdy aż powyżej wpływu malał 
rzeczki Sępólny, stąd skośna linia do Wisły powyżeł 
Fordonu.

Na południe od sławieńskiej i  stołpskiej ziemi» 
odgraniczona od n ich grzbietem wzgórz ba łtyck ich  aż 
po rzeki Kam ionkę i  Dobrynkę sięgała ziem ia szczyt' 
nieńiska z grodam i Szczytno i  Raciąż. Nareszcie naj­
dalej do południa do moczar Noteci sięgała sławna 
w  stosunkach pomorsko -  polskich K ra jn a  z grodami 
na l in i i  Noteci Nakłem, nad Brdą Bydgoszczem. Gra­
nica je j wschodnia zm ieniała się w  w iekach następ­
nych, p ie rw otn ie  docierało ko ry to  W isły od punktu 
poniżej Fordonu aż powyżej w p ływ u  B rdy  do Wisty- 
Pozatem graniczyła na północ z ziemią szczytnieńską, 
na zachód z czamkowską, od południa zaś Noteó i PaS 
szeroki p ie rw otnych moczar stanow iła je j naturalna 
osłonę. Tem i ziemiam i w ładała rodzina książąt Raty- 
borydów. H *

KASZUBI G DAŃSCY
Na wschód od ziemi słowińskiej szczepy Kaszubó^ 

gdańskich rozsiadły się nad ujściem W is ły  aż na po­
łudnie do w p ływ u  B rdy. W czasach najdawniejszych 
h istorycznych w  X I  i  X I I  w ieku  w idzim y ich roz­
siadłych w  nizinach gdańskich poza praw y brzeg No- 
gatu w  czworoboku nieregularnym , u tw orzonym  "przez 
rzekę Pasanię, jeziora przy głównym  biegu Drwęcy, 
rzekę Osę aż do w p fyWU do W isły, Wisłę i Nogat. Ob- 
«  ten dz ie lił »się n,a dwie ziemie: Pomorze: pomiędzy 
wiis.lą> Osą i  jeziorem -  (Drausensee) i  grodami Fo- 
zo ia  i E lblągiem  i Pogórza, podchodzącego pod Pa- 
sarię. Ziem ie te później K rzyżacy przezwali Bomeza- 
nią i Pogezanią. Pomorze gdańskie po lewej stronie 
W isły dzie liło  się na czteiry ziemie: Gdańską, Świecką, 
Lubaszewską czyli Tczewską i Belgardzką, dopowie- 

nią dansk, Świecie, Lubiszewo, później Tczew i 
elgard (na wschód) od rzeki Łeby tw o rzy ły  grody 

główne tych ziem. Osobną rolę odgrywała niew ielka 
ale ważna, głośna w  dziejach Pomorza gdańskiego zie­
mia położona w  w rotach utworzonych Brdą i Wisła- 
przy połączeniu się poniżej dzisiejszego Fordonu Tam 
położony na w ysokim  brzegu lew ym  W is ły  bronił 
przystępu do Pomorza -zamek Wyszogródzki, którego 
okopy dzisiaj podmywane przez w ie k i fa lam i Wisły 
niem al do szczętu zostały w  je j falach pogrzebane.

PISZ, DJABLF PISZ'

SŁOWIŃCY I KASZUBI GDAŃSCY
(Według A. Majkowskiego)

Na zachód od Kaszubów belgardzkich szeroki pas 
od morza na północy do Noteci na południe 

zajmował szczep, zwany Słowińcami, ci sami, którzy 
tosaaj się utrzymali jeszcze w  liczbie kilkuset po­
między ujściami rzek Łeby i  Xupaw y na wydmach 
marskich. Cztery ziem i, składały kraj Sfowińców.

brą7^ , PT ? 7" 1- kosciele w  W estfa lii Wisiaf o- 
za nim eł dSti f WiająCY tTzy zgadane  kobiety, a 
ko ? f UCi an Cego djabia z Piórem -i tablicz-

¿fstpLr'3,1 obrazu by,° Mpisane: 
"T° z,e' baW

, " ^ ^ Y s tk ie g o  złego, co kob ie ty  językiem, 
prjtcam i, oszczerstwami wyrządzają, tego ża­
den djabet w  piekle nie opisze-.”
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Wy j ą t k i z  p is m  c e y n o w y
O mowie ojczystej.

Mé provdzevi Kaszebji tak godom®, ja k  naj 
jA d k o v je  godeł®, to je  po kaszebsku... M® sę 
 ̂ ^aszi move n je vstidzim®. Mom® v  Bogu no- 

^ eję, że z czasę nają movę v®ksztołcim®, co 
f v netk Boże!

V To ju  v  noterze ledzk ji leżi, a v jic  je  pra- 
k  Boskjim, że dzece tak  godają, ja k  starszi. 
tę J le to pravo zachovomé, to jesz po tesąc 
$Mcach la t dobrze Stovjanje mdą, ja k  dziś

dziejów ojczystych.
(Ę.. ^ze je  najech przodkóv, to pesznó je  histo 
fęj abo ta k ji to peszni krówobrozk nasze, 
v 6 kjedes zemje wod Vjisł® do Wodr®, a wod 

°  ł a^ P° bTotecę i Vartę. Me barzo ród 
\̂> ^Zeine... Grifa, herb naj Kaszebskji, prz® 

po lsk jim  na V esokji Bromje gduńskji. 
1(,̂  'W'odvjedzom® grobe najech ksiżęt v  W o- 
Sęj.Je> gdze sobje wo zaprovadzanje vjar® chrze 
t t ^ s k j i  na naj zemję... wo Svjętopełka vo j- 

h- z Krzeżokami i jinszima norodami wo- 
V0i°dom®.„ K je j na dregą stronę v jo lg jig o  
tię^orza vezdrzim®, wobraze k ro ło v  polsk jich  
l pScanje przepomjinaja, ja k  naszi przodlcovje 
i^M cha m a  sę połączel® i jech k ro lo v  za svo- 

ksiżęt, chętno vzęl®...

^  SPRAWIE
s° w n i  k a s z u b s k ie j

[w odpowiedzi na liczne zapytania i pro- 
w  sprawie p isowni kaszubskiej w y-

To

amy:
■o ~ ajem y teksty kaszubskie w  znormalizo- 

1 przez naukę i  tradycję  popartej pisowni. 
VyA ona przede wszystkim  do poprawnego 

m yśli, a nie jedynie  do dokładnego 
^hia dźwięków.

L . ,^o w a  kaszubska —  jak  wiadomo —  jest 
40 zróżnicowana, żyje  na stosunkowo ma- 

1ią] obszarze etnograficznych Kaszub w  20-tu 
z przeszło 70-ciu poddialektami. Tc 

c°w anie nastręczało kiedyś w ie le  k łopo- 
So -rzom kaszubskim i często prowadziło do 
W  ’ ile pisarzy tyle pisowni. Znormali- 

tj pisownia wszakże nie jeden dia lekt, a- 
zPMdnia wszystkie dodatnie w łaściwości 

ys|;k ich  d ia lektów  kaszubskich. Ponadto: 
\  Pisownia powinna być zgodna z charakte- 
v,if.rjCit’°k.ształtu mowy. Wymaga ona odpo- 

e9° alfabetu, a każdy znak alfabetu po- 
'Mtcj1 konsekwentnie pe łn ić  sobie właściwe

%  R ó w n ia  pow inna być logiczna. N ie może 
p!0Puszczać dwuznaczności.

S ż p W n ia  pow inna być praktyczna. Nie 
je j obciążać ani surogatami głosek, a- 

Tłtjg ami d iakry tycznym i tam, gdzie tego nie 
^9a konieczność.

9°dnie z powyższym i g łów nym i zasada-

Aleksander Majkowski

'Pjednjó Gbura
Jó z cv ja rd i zemji kęde vrzos 
I  kam iń łom ją  p łegji,
Kęde pszenice z ło ti kłos 
N je  vzeńdze v  sk jib je  d ług ji.

Jó z zemji kęde chojne pjeń 
Żevjicę v  słuńcu varzi 
A  żn jiv  za pełen proce dzeń 
N je  vjedno Pon Bog darzi.

Jó z zemji kęde vo jska spja 
Ju k lą tvę  v je k  sę m jijó  
I  jęzora vev njebo zdrzą 
Z vezgodkę v  modrim  k iin je

Jó z checze, v  chtern i mocni srąb 
B jił mjecz i p łom  i zdradę,
To wona trzim a njeba dąb 
A  n jich t j i  nje dó rad®.

Bo kaszebskji j i  b ro n ji gbur 
Jak vo j v  żeloznim szłomje.
A  gbur to mur, a gbur to, mur,
Chteż gbura —  gbura złomje.

m i ustalono pisownię kaszubską. Trudności, na 
jak ie  Kaszuba, czytając poraź pierwszy teksty 
w  znorm laizowanej pisowni, napotyka, są nam 
dobrze znane. Z te j ra c ji pragniemy C zyte ln i­
kom wyjaśnić: ja k  należy czytać teksty kaszub 
skie oraz, dlaczego tak a nie inaczej piszemy.

Teksty kaszubskie staraj się czytać tak, 
ja k  w  tw o je j rodzinnej wiosce poszczególne 
g łoski wymawiasz!

(Bliższe i szczegółowe w yjaśnienia w  na­
stępnym numerze). (A. L.)

CZEMU BOCON JE CZORNI
(povjostka)

Za pogańskjich czasov służeł jeden chłop 
wu jednigo bożka. Ten bóżk sę nazevoł Bog- 
din, a ten chłop Bock. Ten bożk m jo ł pozebro- 
ni ve v je lg jim  mjechu vsze tk ji robactva: żabę, 
vędzebąkji, ponarve, szczipovkji, kovo lov, ce- 
slov, katorov, żm jije , v jeszczork ji i  vszetko ro- 
bactvo, ja k ji le dó. Bóżk kozoł B ockoyji ten 
mjech z tim  robactvem zabrać i vrzecec v  vo- 
dę. A le  won n ji m jo ł zazerac, co v  tim  m jechu 
beło. Ten, chłop mu to przérzek, vzą ł m jech na 
chrzept i szed. Á le  v  drodze vzęła go czeka- 
vosc i won ten mjech wotemk. Skorno le to 
z rob jił, te j to robactvo hurmem sę z tego mje- 
cha v®pakovało.

Tak ten chłop sę straszno v®rzas i zaczął 
to robactvo chvetac. A le  czim barż ij chvotoí, 
tim  barz ij wono sę rozla tiva ło.

Tej won szed nazod do bożka i jemu ta 
povjedzoł. Bożk sedzoł tede p ra rje  prz® svo-
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j im  wognjiszczu i g łovn ją  r  w ognju  szturoł. 
Skorno sę dovjedzoł, co won zrob jił, rozgorził 
sę bardzo i go trzas tą g łovn ją  v łep i rzek:

—  K je j t® to robactvo rozpusceł, te j teru 
b je j je  zbjerej!

Ten chłop sę ale w um k i  ta g łovn jó  go 
chv®ceła jeno zdebło. V  t i  ch v jile  won sę ale 
zm je n jił v  ptocha, a gdze go ta g łovnjó  chve- 
ceła, tam won, ten ptoch dostół czorni plache.

I wod tego czasu povsto ł bocon i chvotó 
to robactvo do dziś dnja.

PJESNJO SLAVE
V  rozparce me v je k ji żel®,
Zabeł brata brat.
Zabelesme k jim  m« bele,
Zabeł wo nas svjat.

Chadac kozoł cezi nama 
V  cemnjic® woman,
A  tam v®sok zdała sama,
M atka —  v jid  Słovjan.

H UK & \*c> 1%, ty l
(povj ostka)

T ró jn i Rusce, rędi Czesze,
Z belnoté m® słóvni Lesze 
Pojmę, pojmę v  nov i v jid ,
Kęde słuńcę goró java,
Kęde żdże nas M atka —  Słava — 
S łovjańskjich  to iedov cud!

Kovol, k rovc  i szevc szl® na vęder. W o n ji 
zabłądzel® v  lese i n je vjedzelë, gdze wob noc 
wostac. K ovo l v loz na chojkę i v jid z o ł dalek 
na górze jedną małą chałpę. W o n ji szl® do t i 
chałpe a meslel®, że tam chto mjeszkoł. A le  
chałpa beła często pusto. W o n ji so legie v  łoż- 
ko a spal®.

Porene szlë kovo l ze strzelcem na jachtę, 
a k rovc m jo ł po łn je  varzec. Jak w og jin  m jo ł 
zanjéconi, przeszło do njego krosnję i rzekło: 

„K rovcu, krovcu, krovczeszcze,
Rozvalç ce wognjiszcze!"
Terni godkami krosnję k ro vco v ji zagaseło 

w ogjin , a won n ji móg po łn ja  varzec. K ovo l 
przëszed ze strzelcem i chcel® jesc. K rovc po- 
vjedzo? jim a wo tim  krosn jicu  a w o n ji sę wo- 
baju z njego v®smjel®.

Dregjigo dnja w osto ł strzelc doma, a m jo ł 
po łn je  varzec. Jak won w og jin  m jo ł znjéconi, 
przeszło krosnję i rzekło:

„Strzelcu, strzelcu, strzeleszcze,
Rozvalę c® wognjiszcze!" ^
A  mu w og jin  żaru zagaś. Strzelc n ji móg 

varzec, a kovol, co zmęczoni z jacht® przëszed, 
m jo ł głód i barzo vadzeł.

Trzeciego dnja w ostoł kovo l po łn je  va­
rzec. Jak won w og jin  znjeceł, prz®szło krosnję 
i rzekło:

„K ovolu , kovolczeszcze,
Rozvalę cë wognjiszcze!"
K ovo l ale chvoceł krosnję za gardło i 

rzek:
„K rosnję, krosnję, krosnjiszcze 
W urznę tobje brodzeszcze!"
Tej vzą ł nożyce, ale krosnję poczęło p ła ­

kać i prosec i przërzekac ko v o lo v ji i  jego ko ­
legom v je le  szczęscó.

Kovo l pusceł to krosnję, a wono go za to 
zaprovadzeło do jednigo zaklętigo zomku.

K ovo l zab jił posekrem smoka, co przed 
dvjerzm i leżoł, a v®bavjił k ró la  ze trzema je ­
go corkama. Kovol, k rovc  i  strzelc sę z n jim i 
w ożenjile  i żele długo baro szczestlevje.

Jan Irepczyk.

PRZYSŁOWIA
Jako voda, ta k ji m łin ; ja k ji woje, ta k ji sin.

♦
Jó wo Pavle, a won wo Gavie.

*
Jako głova —  takó mova.

♦
Koń mó sztere nog ji i  też czasę podchnje.

*
Kot spjąci meszi nje chvotó.

*
Kożdi początk je  trudni.

♦
K re k ji v jedno tam sę zlatają, gdze scerza czej$

*
Kot łovn i, chłop m ovni —  n jigde n je  zg jiiR

W D A
M ilcząca W odo, w  zim orodków tęczy 
Żyznością czarna, ja k  zdrój jasny czyst ’ 
Kaszubskie k ra je  opasasz świetlista,
Bogu w ierności ja k  ślubem obręczy.

O W ie lk ie  W ody wdzydzkie, w y, p e r lik  
O niebo modre, modre, co je  w ieńczy! 
N igdy się serce moje tak nie wdzięczy- 
Jak w  tw ym  błękicie, o szczęście Ojczyst

I ty  opuszczasz, Wdo, kaszubskie ziem*
I  inna nazwa twa, inne plemię —  ’ i?
Ach, czemu los nasz, tw ó j i mój, tak sroJ

Jeszcze na ciele, towarzyszko droga,
Na smagłem noszę ślad uścisku tweg0 - 
I szczęścia nam nie wydrze n ik t w s p ó ln i

Rok 1935.

Druk. Wejherowo pod Zarząd. Państw.


